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M ORSKIE OKO
powyżej Rybiego Jeziora w  Tatrach polskich, 

przez Eugenijusza Ddziewulskiego.

Pow ierzchnia 18 hektom etrów  kw. —  najw iększa g łębokość 7 7 
m e tr .—  w yniesienie nad poziom m orza 155 3  m etr.

M orskie O ko i R ybie jezioro niektórzy biorą za 
jedno. W  pracy mojej um ieszczonej w Pam iętn iku  
T ow arzystw a T atrzańskiego , tom IY , 1879 r. na stro ­
nicy 115 p. n. „R ybie jezioro  w T atrach  polskich” ') 
szczegółowo w ykazałem  różnicę, jak a  zachodzi po­
między tem i dwiema nazwami. Staszic w swojem dzie­
le „O  ziem iorodztwie K arpatów  i innych rów nin P o l­
skich” górne jezioro leżące powyżej R ybiego nazywa 
M orskiem  Okiem ; wyznając zasadę, że w rzeczach 
nauki należy zachowywać nazw y, wprowadzone przez 
pierw szych autorów  w danym  przedm iocie, oile ty lko 
postępy nauki na to pozw alają, w ygłosiłem  zdanie, że 
dla jeziora dolnego należy zachować nazwę R ybie, 
dla górnego dziś powszechnie nazyw anego Czarnym  
Staw em , przyw rócić miano M orskie Oko, do dnia  dzi­
siejszego używ ane po stronie w ęgierskiój, a za cza­
sów Staszica istn iejące i po stronie polskiej. C zar­
nym  Stawem nazyw a Staszic zbiornik wody powyżój 
Rybiego lecz położony po stronie przeciwnej od M or­
skiego O ka. Staszic powiada, że pod L iptow skiem i m u- 
ry  znajduje się C zarny  Staw . Streściwszy w kilku 
słowach rzecz w yłożoną w artykule  powyżej wzmian­
kowanym, uważam za obowiązek nadm ienić, że w o-

P a trz  rów nież „Zdrow ie” N -ry  19 i 20 z r .  1 8 7 8 .

kolicy M nicha dzisiaj można widzieć wał (groblę) na 
wysokości znacznie większej niż ta, na którój znaj­
duje się M orskie O ko, z k tó rego  spływ ają wody do 
Rybiego w postaci w odospadu (siklaw y) — poza tym  
wałem znajdują się w dolinie dosyć obszernej trzy  
m ałe stawki, k tó re  należy uważać " jako pozostałość po 
Czarnym  Staw ie zasypanym  w przeciągu  czasu, jak i nas 
oddziela od chwili, w której Staszic naw iedzał te góry.

Jeżeli niektórzy  autorow ie używ ają nazw y C zar­
ny Staw  dla jeziora górnego, pow inni zawsze przy­
najmniej zaznaczyć, że Staszic to jezioro nazyw ał 
M orskiem  Okiem. L ite ra tu ra  nasza, odnosząca się do 
jezior tatrzańskich , jest niezm iernie uboga; gdybyśm y 
chcieli wyliczyć prace, odnoszące się do tego p rzed ­
m iotu, zawsze Staszic zajm ie najpow ażniejsze miejsce 
a co najważniejsza, jest on pierwszym, który  ten 
przedm iot opracow ał w mowie ojczystej — jestem 
przekonany że nie prędko znajdzie się d rug i Staszic, 
któryby dokonał pracy w T atrach , dającej się porów ­
nać z dziełem  tego obyw atela naszego. Z tychto  po­
wodów w pracach naukow ych, odnoszących się do 
T a tr, obowiązkiem jes t mieć zawsze na w zględzie n a ­
zwy używane przez Staszica, używ ać ich oile moż­
ność na to  pozwala, a przy w prow adzeniu nowych 
będących w powszechnem użyciu, Staszicowskie przy­
taczać. D latego-to  przem awiam  usilnie za nazyw a­
niem jez io ra  górnego „M orskiem  Okiem .”

M orskie O ko leży powyżej R ybiego jez io ra  w za­
głębieniu pom iędzy M ięguszowieckim i Żabim  szczy­
tam i. W szystkie jeziora tatrzańskie, znajdujące się 
na początku dolin przy  głów nym  szczycie, są oddzie­
lone od doliny wałem  (g ro b lą ) ,—przy M orskiem  O ku
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ten  wał występuje bardzo w yraźnie. Po nim -to na­
leży wspinać się od R ybiego do góry  ponad strum ie­
niem  wód płynących z górnego jeziora do dolnego 
w postaci licznych wodospadów. P o  wyjściu na wał 
spostrzegam y jezioro otoczone z trzech stron g ran ito - 
wemi skałam i o strom ych ścianach,—których wysokość 
podają około 2300 m etrów  nad  poziom morza.

Odręczny rysunek okolic M orskiego Oka.

D nia  23 sierpnia  r. b. odczytywałem  wysokość 
barom etru rtęciow ego rano i wieczorem w szałasie 
(Staszica) p rzy  R ybiem  Jeziorze w temsamem m iej­
scu, w którem  przed rokiem  robiłem  oznaczenia, a nad­
to przy M orskiem  O ku barom etr był czytany dw a 
razy. R óżnica pom iędzy dwoma odczytaniam i p rzy  
R ybiem  w ynosiła 1,3 mm., kiedy przy  M orskiem  O ku 
0,7 mm.; ruch barom etru  w ciągu dnia był m ały, a tem 
samem średnie odczytań m ogły być z sobą porów na­
ne jak b y  odczytane jednocześnie. B arom etru  używ a­
łem  tego samego co w poprzednim  roku. W ysokości 
średnie barom etru  po zredukow ania do zera były  na­
stępujące:
p rzy  R ybiem  Jezio rze w szałasie 648,05 mm. tem p. 

pow ietrza 15°,5 C.
przy M orskiem  O k u ............................6o5,75 mm. temp.

pow ietrza 14°,5 C . __________
R óżnica ciśnienia 12,30 mm.

N a zasadzie tej liczby zapomocą tablic  Je lin k a  
obliczyłem, że M orskie O ko jest wyżej od szałasu przy 
Rybiem  o 161,5 m etra. Zeszłoroczne dane barome- 
tryczne m ówią, że szałas przy Rybiem  jest wyżej nad 
poziomem morza 1391,4 m etra—azatem M orskie Oko 
je s t wzniesione nad poziom morza o:

1552,9 metrów.
W ysokość szczytów otaczających M orskie Oko 

podają około 2300 m etrów, przeto  ściany granitów  
otaczające to jezioro ponad poziomem jego wód wzno­
szą się około 800 m etrów.

M orskie O ko je s t zam knięte na północ w ałem , 
przez k tó ry  przelew ają się w ody zdążające do R y ­

biego, na wschód Żabim , na południe Rysami, na za- 
chód M ięguszowieckim szczytem.

Przekrój pionowy okolic M orskiego O ka.

Prom ik  zbudowany kosztem tow arzystw a T a -  
rzańskiego na M orskiem  O ku, pozwolił mi podczas 
mojej bytności w sierpniu zrobić pom iary tego je ­
ziora. P ian  jeziora zdjąłem  stolikiem. Za podsta­
wę wziąłem liniją prostą A  B (rysunek M. O., F ig . 3 *) 
k tóra  idzie w zdłuż walu, długość tej linii wynosiła 
170 m etrów. N a brzegach jez io ra  zostały co 100 m. 
(odm ierzanych sznurem ) zatknięte b iałe chorągiew ki; 
liczba tak  oznaczonych punktów  była 16, a obwód 
jeziora, a raczej w ielokąta przybliżenie posiadającego 
kształt jeziora, rów nał się 1540 m etrom . Z końców 
linii A B  wyznaczyłem  punk ty  oznaczone tyczkam i 
stojącem i w odległościach 100 m etrów. T ak  w yzna­
czone na rysunku p u nk ty  u tw orzyły wielokąt, k tó re­
go w ierzchołki powinny być odległe na 100 metrów; 
sum a różnic, jak ie  m iały miejsce, wynosi 10 m etrów 
na całkow itym  obwodzie 1540 metrów-—azatem średni 
b łąd  z tego powodu nie przechodzi '/10 hektom etra 
kw adr.; gdyby jeszcze mieć w zgląd  na niedokładność 
pom iarów  dokonanych sznurem , b łąd  może powięk­
szyć się do '/3 lub 1/3 hektom etra kw. W ydatniejsze 
zagięcia brzegów, k tórych M orskie Oko posiada m a­
ło , były  wytyczone chorągiew kam i białoczerwonem i. 
M ając tak  oznaczone punkty narysow ałem  plan M or­
skiego O ka na stoliku w edług skali 1:2000.

T ak  przygotow any plan pozwolił mi obliczyć 
pow ierzchnię M orskiego O ka, k tó ra  wynosi 

18 hektom etrów  kw.
Następnie wytyczyłem  na brzegach jez io ra  pięć 

linij do siebie rów noległych, w odstępach 100 m.; na 
rysunku są one oznaczone liczbami 1, 2, 3, 4, 5. L inije 
te dla krótkości będziemy nazywali poprzecznicami; 
pięć linij prostopadłych do pierw szych a rów noległych 
względem  siebie, w odstępach 100-m etrow ych jed n a  
do drugiej, równie były wytyczone na miejscu; są one

' )  F ig . 3 będzie umieszczona w przyszłym  N-rze.
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na rysunku oznaczone liczbami: I ,  I I ,  I I I ,  IV , V . 
Nazwiemy je  linijarni podłużnemi. Tu linija V  przypada 
już na brzegi.

P ięć poprzecznie przecinają, się z pięcioma lini- 
jam i długości w 25 punktach, z których 16 przypada 
na  powierzchnię jeziora , pozostałe zaś 9 leżą na lą­
dzie lub też na samym brzegu jeziora. W  tych 16 
punktach mierzyłem głębokość i otrzymałem wypad­
ki następujące:

I V I I I 11 I

5 0 3 m. — 0 0 5

4 15 m. 31 m. — 32 m. 10 m. 4

3 57 m. 75 m. 77 m. 73 m. 41 m. 3

2 51 m.' 70,5 m. — 62 m. 14 m. 2

1 36 m. 47 m. — 21 m. 0 1

!V  | I I I I I I

Do zmierzenia głębokości używałem ołowianki, 
która była szczegółowo opisana w moim artykule, 
„Rybie Jez io ro”. T ak  otrzymane wypadki pokazały, 
że dno Morskiego O ka od brzegów ku środkowi stro­
mo spada, a temsamem, że w kwadracie 75, 73, 70,5, 
62 należy szukać największej głębokości.

Oprócz pomiarów dokonywanych na przecięciach 
poprzecznie z linijami długości, robiłem około 10 po­
miarów w okolicach znaczniejszych głębokości w od­
stępach przybliżenie 50 metrów wynoszących. W środ- 
ku  kwadratu  wzmiankowanego, znalazłem 76 m. na 
jednym  z jego  boków czyli na 3 poprzecznicy; w  środ­
ku  pomiędzy liniami długości I I  i I I I  znalazłem głę­
bokość 77 m. W  tabliczce powyższej umieściłem zna­
lezioną największą głębokość:

77 metrów.
Powierzchnia Morskiego O ka (18 hek. kwadr.) 

jest znacznie mniejsza, niż Rybiego Jez iora  (30 hek. 
kw’adr.), stosunek powierzchniowy zatem jest nastę­
pujący 18 i 30 czyli 3 i 5. Przeciwnie głębokość 
pienvszego (największa 77 m.) jest więcej niż o po ło ­
wę większa od głębokości drugiego (największa 49,5 
metr.)— zmniejszając głębokość Morskiego O ka  z 77 m. 
na 75 m., a powiększając Rybiego z 49,5 m. na 50 m., 
otrzymujemy stosunek głębokości 75 i 50 czyli 3 i 2. 
Przeto  linije spadku dna są więcej nachylone w Mor- 
skiem Oku: wielkość spadków w kierunkach podłuż­
nie i poprzecznie jest oceniona graficznie na rysunkach 
fig. 4 i 5 —linije łamane oznaczają prawdopodobny 
kształt dna na obu kierunkach. Pilnie śledząc kształty 
łinij łamanych widzimy, że na kierunkach poprzecz­
nie wielkości spadków ku środkowi maleją, słowem 
że na środku część dna jest prawne płaska; tak rzecz 
się ma na kierunkach linij idących względem siebie 
równolegle a opierających się swemi przeciwnemi

końcami o szczyty Żabi i Mięguszowiecki. L inije  ła ­
mane przedstawiają kształt nieco odmienny od pierw­
szych na kierunkach podłużnie, które jednemi końca­
mi opierają się o wał (nasypisko) a z drugiej s trony 
zdążają ku R y s o m .  Szczególniej da się to powie­
dzieć o linii łamanej przy podłużnicy I I I  (rysunek 5). 
D no na kierunku podłużnicy I I  przy  Rysach wolno 
spada, tak  że w odległości przeszło 100 m etrów  od 
brzegu dosięga zaledwie 31 m., kiedy w odległości 
200 metrów dosięga już 75 m.; od tego punk tu  zdą­
żając do brzegu przeciwległego dno zwolna się pod­
nosi, tak że w odstępach 100 m. napotykamy g łębo ­
kości 70,5 m., 47 m. i 0; tym sposobem najbardziej 
nag ły  spadek przypada blisko środka p rzy  przejściu 
od głębokości 31 m. do 75 m.— linija przedstawiająca 
przybliżony kształt dna na tym kierunku wT punkcie  
z głębokością 31 m. jes t  wypukła ku  powierzchni 
wody w jeziorze. Mówiąc o kierunku podłużnie 
w stosunku do otaczających szczytów jeziora, powie­
działem, że one drugiemi końcami zdążają ku Rysom. 
Szczyty Mięguszowiecki i Żabi są od siebie w znacz­
nej odległości, lecz usypiska istniejące u ich podstaw 
zwolna spadając kąpią się w wodach samego jeziora. 
O ba powyższe szczyty stanowiące ściany wschodnią 
i zachodnią jeziora mają kształt łuków wklęsłościami 
zwróconych do siebie— przestrzeń objęta temi szczyta­
mi posiada różną szerokość:— przy największej szero­
kości usypiska najgłębiej spadają ze ścian i z sobą łą ­
czą się aby utworzyć dno jeziora. Tem to objaśnia 
się, że na poprzecznicy 3 napotykam y największą 
głębokość.

Na poprzecznicy 5 usypiska tych dwu szczytów 
są od siebie w odległości około 50 metrów, przedzie­
lone usypiskiem Rysów, które wchodzi klinem. Szczyt 
Rysów umieszczony pomiędzy szczytami Żabim i M ię­
guszowieckim jest odnośnie do jeziora bardziej o d d a ­
lony, niż dwa pozostałe. Z tego to powodu, kiedy 
patrzym y z jeziora, szczyt ten nie wydaje nam od 
tamtych wyższym, co w rzeczywistości ma miejsce. 
Na usypisku Rysów w punkcie C (rysunek fig. 3.) przy 
brzegu jeziora znajduje się płat odwiecznego śniegu, 
który razem z wygładzonemi ścianami Rysów świad­
czy o olbrzymim, w dalszej przeszłości istniejącym 
w tem miejscu, lodniku. W iadomą je s t  rzeczą, że 
masa lodników zwolna posiuva się naprzód, chociaż 
wymiary lodnika nie zmieniają się; wszystko co na 
ich powierzchni spoczywa, przyjmuje udział w tym 
powrolnym ruchu; tak np. odłamy skał posuwają się 
razem; tym sposobem odłamy skał z Rysówr po spa­
dnięciu zaryte w masę lodnika zwolna mogły dosta­
wać się do Morskiego Oka, a tam składane przy 
brzegu utworzyły dno zaw'alone skalami o nieznacz­
nej głębokości. Niedaleko od brzegu jeziora (20 m.) 
przykrytego płatem śniegu sterczy nad powierzchnią 
wody odłam skały (D), około tego kamienia płynąc 
można widzieć mnóstwo innych, które jednakże nie
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zdołały wyjrzyć nad powierzchnię. Fakt ten tłomaczy 
dlaczego dno jeziora w tej okolicy jest  dosyć płytkie, 
a następnie pogłębia  się nagle. d. n.

Przywóz mięsa amerykańskiego do Europy. Prze­
mysł rzeźniczy w  Ameryce Południowej. Konser­
wowanie _sposobem A p p e r t a .  Ekstrakt mięsny 

L i e b i g a .
(C iąg dalszy.)

Sposób postępowania, wyłożony powyżej, jest 
przyjęty przez większą, część saladeros. Inni jednak 
przyjęli zmiany w przyrządzaniu mięsa. W  kilku 
rzeźniach położonych w okolicy M ontevideo  i w jed­
nej, założonej w B op ikua , o trzy mile od F ray -  
Bentos, zajmują się przygotowaniem konserwów mię­
snych, sposobem A p p e r t a .  Mięso zachowane w p u ­
szkach blaszanych zostaje wysyłane do E uropy , gdzie 
używane bywa do pożywienia załogi okrętowej i z a ­
opatrzenia rezerwowych wojsk lądowych. Wogóle 
zakłady, które używają tego sposobu, nie otrzymały 
spodziewanych rezultatów.

Nareszcie jest jedyny w swym rodzaju zakład, 
k tóry używa powszechnego rozgłosu. Je s t  to fab ry ­
ka Liebiga, położona na lewym brzegu rzeki U ru g ­
waj, na południu departamentu Paysandu, na wprost 
dopływ u Gualeguaychu w wiosce F ra y  Bentos. B u­
dynki należące do niej bardzo rozległe tworzą same 
w sobie praw dziw e miasteczko. Liczba używanych 
robotników jest znaczna. Towarzystwo A nglo-nie-  
mieckie zastosowywa tu  do wyciągania ekstraktu 
z mięsa sposobu sławnego chemika z Giessen. Zw ierzę­
ta bywają tu  zabijane i rozbierane, tak jak  w innych 
saladeros, lecz co jest najgodniejsze uwagi w tym za­
kładzie to jego wspaniale urządzenie a zwłaszcza spo­
sób obrabiania mięsa. Sześć kawałów przeznaczonych 
do solenia są obrane z kości i pozbawdohe, oile to mo- 
żebne, części włóknistych. Następnie przesuwają je  
między dwoma stalowemi cylindrami, zaopatrzonemi 
w pozakrzywiane zęby, k tóre  wymijają się bez tarcia. 
Te dwa cylindry , poruszane parą i obracające się 
w odwrotne strony, chwytają zapomocą zębów mięso, 
rozdrabnia ją  je  w kawałki. Te kawałki wrzucają 
w prostokątny mosiężny kocioł, wewnątrz pobielany, 
którego rozmiary w przybliżeniu są następujące 2m,50 
długości, 1 m. szerokości i 1 m. głębokości. Z tego 
ostatniego wymiaru, około 25 centymetrów jes t  zaję­
tych  przez podwójny spód, a ten zapomocą ru r  mo­
siężnych łączy się z gieneratorem parowym. Spód 
kotła  jest opatrzony otworem, wychodzącym na ze­
wnątrz zapomocą nowej rury , służącej do przeprowa­
dzenia rosołu do ewaporatorów, gdy p łyn ten jest 
już  dostatecznie przygotowany. Ten  otwór, który 
można dowolnie zamykać zapomocą zewnętrznego 
urka ,  jest opatrzony kra tką  w kształcie półkuli w y­

pukłością zwróconśj do wnętrza. G dy kocioł zawie­
ra  oznaczoną ilość mięsa, dodają  pewną ilość zimnej 
wody i wprowadzają parę między podwójny spód. 
T em peratura  podnosi się zwolna, nieprzechodząc j e d ­
nak nigdy 75 do 80 stopni Celsyjusza. T ak ą  tempe­
ra tu rę  u trzym ują przez dwie godziny, następnie po 
upływie tego czasu, zatrzymują strumienie pary i wy­
puszczają bulijon. Nieczystości pozostałe wraz z mię­
sem w kotle, wyjmują i suszą na słońcu lub w pie­
cach. Następnie to mięso w ygotow ane, ucierają 
w młynkach na proszek i wysyłają do Europy, dla 
karm ienia  wieprzy lub wyrabiania sztucznego nawo- 
zu. R ura  służąca do odpływ u bulijonu, przenosi go 
do nowego kociołka, podobnego pierwszemu, gdzie 
pozbywa się tłustości zapomocą kilkorazowego ługow a­
nia. Następnie osobnemi ruram i i ru rkam i wprowadza­
ją  go do nowych kotłów zarówno ogrzewanych parą 
różnej temperatury, według stopnia zgęszczenia zawar­
tego p łynu  i tam woda stopniowo się ulatnia. G dy  
ekstrakt nabierze odpowiedniej konsystencyi, wtedy 
przepuszczają go dla oziębienia przez nowe rury, zo­
stające na powietrzu, które go wlewają do naczynia 
od 2 do 3 metrów długości a na 30 do 35 centyme­
trów szerokości i głębokości. P rzez  całą długość 
tego naczynia przechodzi cylinder żelazny, opatrzony 
krążkam i bardzo zbliżonemi do siebie. Cylinder ten 
razem z krążkami nawpół zanurzony w płynie, obraca 
się ciągle i zabiera zanurzając się część ciepła płynu, 
ciepła, które za chwilę oddaje powietrzu. N a  końou 
naczynia znajduje się przedłużenie wlcształcie dziobka, 
przez k tóry  ekstrakt wpływa do puszek blaszanych, 
obejmujących 50 kilogramów płynu.

Na te wszystkie przygotowania i aby osiągnąć 
dobry skutek, nie potrzebują więcej nad 24 godzin, 
a ponieważ p łyn  potrzebuje być ciągle poruszany, 
zmuszeni bywają do pracowania dzień i noc.

W  czasie naszego zwiedzania tej fabryki, w i­
dzieliśmy w mieszkaniu, gdzie ekstrakt by ł zupełnie 
przygotowany 83 puszek, każda zawierająca 50 kilo­
gramów ekstraktu stałego, a to, jak  nam mówiono, 
było wyrobem dwu dni. Ogółem  wynosiło 4,150 k i ­
logramów. Oceniają, że wszystkie części muskularne 
użyte z wołu nie dostarczą więcej ekstraktu nad 3 
kilogramy. Ilość więc, jakąśmy mieli przed naszemi 
oczami przedstawiała  wyrób z 1,383 wołów. W  epoce 
naszego pobytu w Urugwaj, współka L i e b i g a  s ły­
nęła w kraju z bardzo świetnych interesów i miała 
wielki k redyt w pośród e s t a n c i e r o s .  Admini- 
stratorowie korzystali z tego i płacili za wołu tylko 
po 12 piastrów gotówką (62, 40 fr.), gdy tymczasem 
inne saladeros zaledwie mogły dostać za 13 do 14 
piastrów. F ab ry k a  L ieb iga  zużywa jeszcze tłustość, 
którą otrzymuje z bulijonu. Po  oczyszczeniu w kłada­
ją  ją  do puszek blaszanych, a następnie wysyłają je. 
Mieszkańcy kra ju  używają tłuszczu tego, jako przy­
prawy do swoich potraw.
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O prócz wołów, saladeros ciągną jeszcze zyski 
z owiec i koni. O statniem i nie będziem y się zajmo­
wali. Co do pierw szych, zab ija ją  je  dla skóry i tłu -  
stości. G dy już  są odarte , zostawiają je  do ostygnię­
c ia—a po pięciu  lub sześciu godzinach, rzucają je  do 
tinas łojow ego.

K ażdego  roku, w Zw iązku A rgientyńskim  w pro- 
w incyi B uenos A yres, przeszło 10 milijonów tłustych  
owiec ginie w tak i sposób. Ileż bogactw a marnieje! 
Jak ież  przeciw ieństw o z E uropą, gdzie mięso staje 
się coraz więcej pożywieniem zbytku, gdzie biedak, 
k tóry  ma ty lko  k ap ita ł w sw oich mięśniach nie może 
mieć pożyw ienia nadającego siłę, gdzie żołnierz, k tó­
rem u zabieram y najpiękniejsze lata jego  młodości, 
wolności, a czasami i życie, je s t żyw iony bardzo czę­
sto tylko mięsem odrzucanem  ze zw ierząt w ychudłych, 
które rzeźnicy nazyw ają charakterystycznie „zdechla­
kam i.”

II.

Chociaż znaczny handel produktów  zwierzęcych 
m iędzy La P la tą  i E u ropą  odbywa się ciągle i choć 
starają  się w yciągnąć jaknajw iększe korzyści z tego, 
co dostarcza przem ysł pasterski pierwszego z tych 
krajów , jednakże większa ilość mięsa nie je s t zużyt- 
kowywana. Rozm aite zakłady, posługujące się spo­
sobem A p p erta , tak  samo jak  i fabryka L ieb iga, sto­
sunkowo zużywają ty lko bardzo m ałą część i jeszcze 
ich przetw ory są tak  drogie, ja k  i w yrabiane w kraju . 
M ożna więc z nich ty lko robić użytek w w yjątko­
wych okolicznościach. Nie rozw iązują one jednak  za­
dania, k tóre  ekonomiści sobie założyli: taniości poży­
wienia. L e  charque ty lko w bardzo drobnej ilości jest 
w prow adzany do nas; praw ie wszystko, co w ydaje 
Związek A rgien tyński i U rugw aj z tego produk tu  jest 
spożywane przez B rezyliją  i K ubę. N ie powinniśmy 
się na to uskarżać, jest to bowiem pożywienie szkod­
liw ego gatun tu , a gdyby z niego robiono wielki uży­
tek, wyw ierałoby zgubne skutki na zdrowie publiczne.

Żadne ze znanych nam przedsiębierstw  nie dało 
oczekiwanych rezultatów , chociaż badacze zastosow y- 
wali rozm aite środki, dla wynalezienia jak  najkorzyst­
niejszych. K ilka la t temu kwrestyja przechow yw ania 
mięsa była nakoniec rozwiązana przez francuza p. 
T  e 11 i e r, inżyniera i w łaściciela zakładów , p rodu­
kujących sztuczne zimno w A uteuil. Ten uczony 
przekonał się, że gdy ciała zwierzęce są pozostawione 
w miejscach suchych gdzie tem p era tu ra  jest utrzym a­
na około 2 lub 3 stopni wyżej zera, nietylko że się 
nie psują, ale nabyw ają naw et własności bardzo pożą­
danych. W  końcu 1873 roku, przysłał opis. swego 
sposobu Akadem ii parysk iej. W yznaczono komisyją, 
złożoną z trzech członków, P P . M i l n e  E  w a r  d s a, 
P e l i g o t a  i B o u l e y a  spraw ozdaw cy. Oni to ro ­
bili w fabryce p. T  e 11 i e r  w A uteu il liczne do ­

świadczenia, k tórych  w yniki byby bardzo zadaw alnia- 
jące. Spraw ozdanie było czytane na posiedzeniu 5 pa­
ździernika 1874 r. i drukow ane w Bulletin le l’Acadó- 
mie des sciences. Poprzednio, inne spraw ozdania p rzy ­
chylne w ygłosiła Rada zdrowia dep. niższej Sekw any 
i A kadem ija m edyczna oraz P . P o g g i a l e  i komitet 
konsultacyjny higijeny publicznej we Erancyi.

D la otrzym ania zimna, P . T  e 11 i e r  używa e- 
te ru  m etylowego ciała gazowego, które się skrapla, 
gdy się go wystawi na tem peraturę —30°, lub pod 
ciśnieniem 7 do 8 atmosfer. W  stanie płynnym , w y­
staw iony na pow ietrze, u latn ia się w ydając bardzo 
silne zimno.

W celu  zużytkowania tego ź ród ła  zimna, P . T  e 1- 
1 i e r  w ynalazł p rzyrząd  właściwy i nazw ał go f  r  y - 
g o r y g i e n e m  (frigorighne). P rzy rządu  tego odda- 
wna używ ają do przygotow ania lodów.

T en  f r y g o r y g i e n  składa się:
1) z f r y g o  r y f e r a  urządzonego tak, jak  

pew ien rodzaj kociołków  parow ych, to je s t p rzedsta­
wiającego wielką pow ierzchnię skutkiem  tego, że sk ła­
da się ze znacznej liczby ru rek ;

2) z pom py przeznaczonój do wprow adzania 
w ruch płynu, k tó ry  ma być oziębiony przy  p rze j­
ściu przez ru rk i frygoryfera;

3) z obszernego zbiornika, gdzie p łyn oziębio­
ny wlewa się i skąd roschodzi się we w szystkich kie­
runkach, gdzie potrzebna je s t czynność frygoryfera;

4) z pomp zgęszczających;
5) z kondensatora, w którym  e te r m etylowy, 

ulatniający się we frygoryferze, przechodzi w p ły n  
pod ciśnieniem 8 atm osfer. E te r m etylow y wprowa­
dzony do fry g o ry fe ra  u la tn ia  się i oziębia znacznie 
ściany naczynia, w k tórem  się mieści. P a ra  w ydoby- 
wra się zapomocą pom py zgęszczającój (4), k tó ra  w pro­
w adza ją  do kondensatora (5). Ta ostatnia częśc jest 
utrzym yw ana w tem peraturze zw ykłej zapomocą cią­
głego strum ienia wody. D alej z kondensatora ciało 
tw orzące zimno wylew a się do frygoryfera, gdzie się 
znów ulatn ia. T a sama ilość przebiega więc ciągle 
bez u tra ty  widocznej na zewnątrz.

R ostw ór chlorku wapnia, nalany do wielkiego 
zbiornika (3 )  je s t w prow adzony w ruch  zapomocą 
pom py (2), k tó ra  go przeprow adza naprzód do ru r  
frygoryfera, gdzie się oziębia, potem  do ru rek , k tóre  
go odprow adzają do pierw otnego punktu . W  frygo- 
rygienie, przeznaczonym  do zachow ania mięsa, wielki 
zbiornik, taksamo ustaw iony jak  frygoryfer, w którym  
się odbywa parow anie eteru, jest poprzecinany kanałam i, 
w których krąży powietrze. I  tu  jeszcze ten sam p łyn 
jest używany; przechodzi raz poraź przez frygoryfer, 
gdzie się znowu oziębia i potem  w raca do zbiornika.

W reszcie zapomocą w entylatora, strum ień po­
w ietrza przechodzi przez ru rk i naczynia z rostw orem  
ch lorku  w apnia, k tórego tem peratura dochodzi do 
— 8°. To pow ietrze, oziębiając się, oddaje blachom

*
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żelaznym stanowiącym ścianki rurek znaczną część 
pary wodnej i bezwątpienia część zarodków w nim 
zawieszonych. P ara  osiada w kształcie szronu. Następ­
nie ten gaz zimny, stosunkowo suchy, jest wprowadzo­
ny do izb, w których się znajduje zawieszone mięso do 
przechowania. A  więc w tych izbach zimnych ist­
nieje stały prąd powietrza, spowodowany przez wenty­
lator, o którym wyżej nadmieniono.

Są więc trzy prądy; jeden eteru metylowego, 
drugi rostworu chlorku wapnia i ostatni powietrza. 
Przyśpieszając lub zwalniając, te prądy, otrzymuje się 
w izbach powietrznych tem peraturę mniej lub więcej 
zniżoną, oznaczoną na termometrach, które obserwo­
wać można z zewnątrz.

Komisyja wyznaczona przez Akademiją Nauk 
wykonała liczne doświadczenia i wszystkie dały naj­
świetniejsze wypadki. Ciałami zawieszonemi w poko­
ju oziębionym były: mięso z jatki, ptastwo, kawałki 
zwierzyny i skorupiaki. Po upływie pewnej liczby 
dni przeznaczonych, zauważano że mięso stało się 
ciemne na powierzchni i trochę wyschnięte. Lecz po 
zdjęciu cieniutkiej w-arstwy, włókna mięsne ukazywały 
się z ich barwą i stężałością normalną. Tłuszcz ró­
wnież wysychał ale się nie starzał. Jednem  słowem, 
komisyja zapewniła, że zakonserwowanie było dosko­
nałe i że każdy gatunek mięsa zatrzymywał stale swój 
właściwy zapach. Przez czas pobytu w zimnem powie­
trzu, mięso traci część ciężaru, wskutek wysychania 
z powierzchni, jak również przez ulotnienie płynu po­
chodzącego z części wewnętrznych. P. T e l l i  e r  
oblicza stratę 10 na 100 podczas pierwszego miesiąca, 
dalej ulatnianie staje się coraz słabsze, w drugim 
miesiącu jest już tylko straty 5 na 10, a następnie 
bardziej się zmniejsza. -W edług komisyi, w końcu 
8 miesięcy ciało wewnętrzne ma jeszcze dosyć wil­
goci, by je w palcach wycisnąć. Ten stan suchy na 
powierzchni stanowi dla mięsa warunek zachowania 
późniejszego, gdy już nie podlega działaniu zimna. 
Mięso otacza się skorupą, opierającą się hidratacyi 
zarodków a przez to i ich rozwojowi. Udo baranie 
wystawione na zimno 3 stycznia 1874, było wydoby­
te 4 kwietnia i wystawione na powietrze w  oknie 
kuchni sprawozdawcy przez trzy miesiące, kwiecień, 
maj i czerwiec. Zeschło się tylko bardziej, ale zo­
stało „wolne od wszelkiego zepsucia, pomimo silnych 
upałów tej pory roku.”

P od  względem gnicia, czas konserwowania mię­
sa w izbie zimnej może być uważany za nieokreślony, 

. tak samo nie jest określony ze względu pożywności. 
„W  sześć tygodni a naivet i w 45 dni pierwszych, 
mięso z jatk i przechowane w zimnie zachowuje zu­
pełnie wszystkie swoje dodatnie własności. Można 
nawet powiedzieć, że się poprawia pierwszego tygo­
dnia w tern znaczeniu że zachowując swój zapach, 
nabywa kruchości a przez to samo staje się straw- 
niejsze.”

Oprócz tej różnicy na korzyść mięsa, jest ono 
przez ten pierwszy przeciąg czasu, tak podobne do 
mięsa świeżego, że niepodobna było go odróżnić.

Kruchość zwiększa się stopniowo a w końcu 
drugiego miesiąca, gdy próbują to mięso, podniebie­
nie doznaje uczucia przypominającego tłuszcz.

Podczas doświadczeń w Auteml, sprawdzono że 
do dobrego konserwowania mięsa, nietrzeba, aby ono 
było zamrażane. Inaczej, po usunięciu z izby zimnej, 
psuje się bardzo prędko. Najwłaściwsza temperatura, 
do której należy się zastosowywać jest od + 2  do + 3°. 
Przypadkowo może się wznieść wyżej bez wielkiej 
szkody. Tak podczas doświadczeń, w czerwcu 1874 
roku, trzy razy wskutek okoliczności niezależnych od 
woli kierujących doświadczeniami, termometr w izbie 
oziębionej wzniósł się do -j-8°. „Pewnego razu ozię­
bianie musiało być zawieszone przez ciąg 36 godzin, 
a pomimo to mięso się nie zepsuło.” Kilkakrotnie 
sztuki zwuerzyny nieświeże były poddane oziębianiu 
i gnicie zostało wstrzymane.

Te doświadczenia w Auteuil były czynione od 
listopada 1873 r. do 7 czerwca 1874 r. a wysoka tem­
peratura nie wywarła wpływu na rezultaty.

Po uznaniu przez Akademiją Nauk doskonałości 
tego sposobu spekulanci rzucili się doń i utworzyło 
się towarzystwo z kapitałem 600,000 franków, mające 
na celu zastosowanie sposobu do przechowywania mię­
sa w La. P lata i do przewożenia go do Europy. 
Lecz pytanie czy oziębiacz, działający tak świetnie 
w Auteuil, może być umieszczony stosownie na stat­
kach? Czy źródła zimna nie będą niszczone podczas 
dłuższego pobytu pomiędzy zwrotnikami? Doświad­
czenie jedynie mogłoby usunąć wątpliwości. Pomimo 
tej wątpliwości szybko zabrano się do dzieła. W edług 
naszego zdania, administratorowie towarzystwa popeł­
nili wielki błąd. A by wykonać to doświadczenie, za­
miast użyć jednego z licznych stataków, które kursu­
ją  między Francyją a A m eryką południową i wyko­
nać doświadczenia w warunkach dogodnych pod 
względem szybkości i taniości, powzięto nieszczęśliwą 
myśl kupienia statku oddzielnego. Przedewszystkiem 
zapomniano, żo kto chce spróbować jakiego przedsię­
wzięcia handlowego lub przemysłowego, to jakiekol­
wiek miałby kapitały do rosporządzenia, powinien 
być oszczędny. Za 200000 franków, które były prze­
znaczone na kupno statku, otrzymano tylko stary sta­
tek, słaby i ociężały. Izby zimne były zbudowane, 
przyrządy wprowadzone na pokład i nakoniec wśród 
gwaru, jaki sprawiała ta próba, w’ miesiącu wrześniu 
1876 r. statek wyruszył z Rouen do La Plata. Sta­
tek ten miał na pokładzie ładunek mięsa świeżego. 
M inister wojny wyznaczył oficera marynarki, aby przy­
ją ł udział w wyprawie, dla zbadania, czy nowy spo­
sób nie dii się użyć dla żywienia armii. Żegluga była 
długa i trudna; statek niemocny, potrzebował co chwi­
la reparacyi; liczne i długie wypoczynki były konie-
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czne. Zwłoka na brzegach Francyi w Brest, dla n a ­
głych popraw ek , po kilkodniowym tylko pobycie 
na  morzu. Zwłoka na brzegach Portugalii, taksamo 
w  Afryce, w  Brezylii. Nakoniec, po żegludze trzech- 
miesięcznej, nieszczęsny statek, zarzucił kotwicę w Rio 
de la Plata , o kilka mil od Buenos Ayres, gdzie go 
oczekiwano z najżywszą, niecierpliwością. G dy  wresz­
cie przybył rozruch stał się wielki, bo go już ujrzyć 
się nie spodziewano. Jednakże  na pokładzie dość byli 
zadowoleni, bo pomimo tak  długiej podróży, doświad­
czenie powiodło się. Mięso było bardzo dobrze za­
konserwowane. Następnie nieszczęśliwy statek, tak 
uroczyście żegnany w Rouen, zupełnie niezdolny do 
utrzymania się na morzu, musiał się skierować do 
portu Campana położonego o kilka mil od Buenos 
Ayres, gdzie pozostawał przez kilka miesięcy w re- 
paracyi. Nakoniec 12 kwietnia. 1877 r. łódź niesz­
częsna, przez tyle czasu będąca igraszką wiatrów 
i bałwanów7, zawinęła do portu w7 Rouen, po jedena- 
stomiesięcznej nieobecności. Upłynęło  już  trzy mie­
siące, ja k  statek porzucił brzegi L a  Platy.

(D ok. n a st.) .

W STĘP DO ANTROPOLOGII.
(Rzecz czytana na p osiedzeniach kij ologicznych w  W arszawskiem  

Tow arzystw ie Lekarskiem),

Przez D -ra  L eona  B udrew icza .

(C iąg  dalszy).

Mieszkania nawodne i dziś przez dzikich i nie­
co cywilizowanych mieszkańców są używane. Spoty­
kamy je  na wyspach oceanu Spokojnego, Malezyj- 
skich, Archipelagu Indyjskiego, Sumatrze, Celebes, 
Borneo, Jawie, na wyspach Nikobarskich, w Kochin- 
chinie, w królestwie Siam; — w K am bodżyi istnieją 
wyspy pływające z grubego bambusa ja k  i na jeziorach 
państwa Niebieskiego. D u m o n t  d’ U r v i l l e  i 
W  a 11 a c e mówią o -wioskach nawodnych papuasów No­
wej Gwinei; w Afryce L i v i n g s t o n e  o schronieniu 
plemion M anganja na jeziorze Pam alombe i t. d.

W  Ameryce oprócz budowli na jeziorze Ontario 
M eksyk by ł zbudowany także wśród wody na palach 
i rażąco przypominał arcydzieło tego rodzaju budo­
wli— pamiątkę po starożytnych W enetach — Wenecyją.

Nad Bałtykiem  i morzem północnem napotyka­
my również bardzo liczne ślady budowli palowych, 
k tóre  V i r c h o w ,  L i s c h ,  H a g e n o w  i inni zba­
dali, jak np. w pobliżu Greifswaldu w porcie Wick, 
u ujścia do Bałtyku rzeki Ryck  odkryte.

Przejdziemy teraz do przejrzenia budowy tych 
mieszkań, oraz w krótkości opiszemy zabytki, wśród 
szczątków palafitów znalezione.

Najogólniejszą formę palafitów, powtarzającą się

na całej przestrzeni Europy, stanowi pokład  z k łód 
obrobionych lub nieobrobionych w odległości pewnej 
od siebie na jedną  do 5 stóp w dnie jeziora zagłę­
bionych, a 4 — 6 stóp ponad powierzchnię wody w ysta­
jących. Cyfry te podobnie jak  i wysokość i grubość 
pali, jak niektórzy badacze podają ( D e s o r ,  J o h n  
L u b b o c k )  nie mogą być ściśle brane, gdyż stosun­
ki te muszą być zmienne, stosownie do warunków 
miejscowości, ja k  również do większej lub mniejszej 
staranności w samej budowie.

Wogóle odróżniamy jak  już  wspomnieliśmy pa- 
lafity z epoki kamiennej, bronzowej i żelaznej. W e- 
poce kamiennej pale były  bite nieobrabiane, a więc 
temsamem grubsze; podług D e s o r a  przecięcie ich 
wynosi w średnicy 25—30 ctm. ~W palaficie epoki 
bronzowej mają mieć 12— 14 ctm, w edług D e s o r a ,  
są czworoboczne i pod szlamem do 50 ctm. zagłę­
bione.

Sposób wystawiania tych budowli wyobrazić so­
bie łatwo. Skoro odpowiednie miejsce wybrane zo­
stało, sprowadzano z okolicznych gór i najbliższych 
wzgórz odpowiedni materyjał drzewny; pnie drzew 
walono jużto zapomocą ognia, jużto  nacięć siekierą 
kamienną na 8 — 12 ctm. głębokich, lub obrabiano me­
talową: oczekiwano burzy, która  zwaliła drzewo, albo 
też łamano przy pomocy sznura w górze drzewa umo­
cowanego. Zaostrzone pale spławiano na łodziach i 
w dno zapuszczano. I  dziś jeszcze można poznać śla­
dy siekier kamiennych, przy zaostrzeniu pali w na- 
wodziskach. Naturalnie, że najtrudniejszem zadaniem 
było ustalenie pierwszych pali i zdaje się, że pomost 
był najpierwszym przedmiotem budowy.

Liczba pali dochodzi niekiedy do 100,000 i rzecz 
naturalna, że nie odrazu te pale były wbite, lecz osa­
da przez wieki i gieneracyje zwiększała się. W V  an- 
gen (jez. Konstancyjskie) L o h l e  40000 pni naliczył 
i w Niederwyll palafłt długiemi seryjami wieków po­
wstawał. W  tem ostatniem miejscu widzimy dwa 
rzędy pali, z których jeden znacznie ponad drugi 
wystaje; pokłady środkowe popiołów między niemi 
rozłożonych wskazują, że pierwsza osada zgorzała a 
ponad zgliszczem wzniesiono nową.

Z początku wątpiono, czy pokłady, na  k tórych 
chaty wznosiły się, pływały  na sposób tratew  i pod­
nosiły się i opadały z powierzchnią wód, jak  to ma 
miejsce w Sumatrze i południowej Am eryce, czy też 
były mocno przytwierdzone, utrwalone na sztucznych 
wyspach z chrustu, gliny, i t. p. wypełniających i dziś 
przestrzenie między rzędami podkładów. T a  ostatnia 
hipoteza stwierdzoną została przez gruntowne bada­
nie palafitów Niederwyll, Inkwyller i innych.

N a  tak ugrutowanych podkładach wznosiły się 
dornki, które j a k  wnoszą ze znalezionych kawałków 
tynku  przepalonego skutkiem pożaru osady, były po 
większej okrągłe, kopułkowate, z drzewa a raczej 
z chrustu zrobione, wewnątrz glinianym tynkiem wy-
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lep ione, k tóry  z zewnętrznej strony jest g ładki, z d ru ­
giej znać na nim ślady cbruścianych gałęzi.

C iężar tych chat razem  z podkładam i m usiał 
być znaczny, gdyż wiele pali zgiętych lub pękn ię­
tych widzieć można, a w w ielu razach pale, ażeby 
zbytecznie nie grzęzły w szlamie, podszyte są deska­
mi opierającem i się płaszczyzną na gruncie. D la  wię­
kszej siły  i większego oporu pale w niektórych m iej­
scowościach otoczone są stosam i kam ieni, nadając 
tym  sposobem jakby odrębny charak ter palafitom. To 
wyniesienie poziomu g ru n tu  i nastaw ienie pali zwane 
w Szw ajcaryi „S te inberge” „T enevieres” „P erv o u s” 
zdaje się w yłącznie tam  było zastosowane, gdzie ska­
liste dno jez io ra  u trudniało  w bijanie pali. T e górki 
kam ienne stanow ią przejście do Irlandzkich  palafitów 
tak  zwanych K r e n o d ż ó w ,  k tó re  niczem innem  nie 
są jak  Sztucznemi wzgórzam i kam iennem i, k tórych 
szczyt dochodzi do poziomu wód, a nawet go niekie­
dy przewyższa.

N a głębinach przedm ioty znajdowmne są wprost 
pom iędzy palam i lub nieco w szlamie zaryte, nie­
kiedy znów przyw alone kamieniami;— bronzow e szcze­
gólniej przedm ioty w szlamie błyszczą ja k  nowe. Na 
wodach płytkich zabytki doskonale się przechowują, 
a to z pow odu, że są pokryte w arstw ą mniejwięcej 
g rubą , naw et przedm ioty z drzew a, owoce, orzechy, 
zboże, tk an in y  i t. d.

T rzecim  rodzajem  szczątków palafitów są tak  
zwane t e r r a m a r  y— czyli pokłady  w prost z u w ar­
stw ionych odpadków codziennego użytku i zabytków  
k u ltu ry , k tó re  przez w ieki nagrom adzone, utw orzyły 
głębokie pokłady tych resztek  , ,Cidturschichten” i całe 
góry, wały, naśladujące jakby  sztuczne nasypy. Na 
tych wzgórzach nieraz budowano św iątyn ie , wsie 
i m iasta. W głębokości jednego m etra lub  nieco wię­
cej spotykam y już kaw ałki kości, naczyń glinianych, 
przedm iotów  metalowych, w7ęgli i t. p., a na dnie ich 
samych szczątki niegdyś w bitych pali.

W szystkie te rram ary  znajdują  się na miejscach 
bagnistych, nizkich. Pow stanie ich było bardzo p ro ­
ste: z początku pod pokładem  palafitu coraz bardziej 
grom adziły  się w arstw y odpadków , w końcu doszły 
do wysokości przewyższającej pokład drzew ny, tak, że 
ludność, niew idząc już  potrzeby w bijania pali, osiadła 
na tych wzgórzach.

U  nas w Paw łow icach w ał kolisty  opisany przez 
p. F e l d m a n ó w  s k i e g o  na dnie osuszonego jeziora 
jest niczem innem jak  terram arą  i wszystkie, tak  przez 
V i r c h o w a  zwane, w ały  koliste (Burgwalle, B rand- 
walle) na Ł użycach , w K oszycach, pod D reznem , 
w P rusach , Pom orzu, B randeburg ii, Poznańskiem  itd. 
są niczem innem jak  terram aram i.

Przechodzim y teraz do fauny  i flory palafitów, 
z k tórych możemy sobie wyrobić pojęcie o charak te­
rze i zajęciu samychże mieszkańców. Na tem  polu 
największe położyli zasługi E u t i m e y e r ,  S  t e n s-

t r u p p ,  H a r t m a n n ,  D a r w i n  (De la variation 
des animaux et des plantes sous Vaction de la domestication. 
Trad, de Vangl. par MouliniS. Paris, 1868), oraz H  e e r  
z Z urychu .

W yliczym y tylko w krótkości zw ierzęta, jak ie  
w palafitach spotykam y, lecz przytoczym y tutaj i zna­
ki charakterystyczne, pozw alające wnioskować ze szcząt­
ków  skieletów o stanie dzikości lub udom ow ienia 
zwierzęcych osobników.

Prof. R i i t i m e y e r  na następnych podstawach 
opiera swoje określenia w tym względzie: 1) na licz­
bie osobników w pojedyńczej stacyi nawodnej rep re­
zentow anych; 2) na stosunku m łodych do starych in ­
dywiduów; 3) na obecności lub braku  bardzo starych, 
mianowicie w egzem plarzach, k tó re  do pożyw ienia 
służyć m ogły; 4) na oznakach dlugow iekow ego do­
boru  (selekcyi) lubo niebespośredniego, k tó ry  przyczy­
n ił się do zm niejszenia rozm iarów  organów  obronnych 
tych zw ierząt, a k tórych  człowiek miał interes pozby­
cia się; 5) na  bespośrednim  wpływde człowieka na 
zw ierzę w ciągu jego życia, k tó ry  czynił go zdolniej­
szym do posług; w końcu 6) na budow ie (textura) 
kości, oraz przyczepionej do nich m uskulaturze.

T ekstu ra  i stan  zachowania sam ych kości jużby  
zdaniem  R u t i m e y e r a  dostateczne by ły  w wie­
lu  razach  do zdeterm inow ania ra sy  zw ierzęcia i ozna­
czenia czy należało  do dzikich lub udomowionych in ­
dywiduów; kości bowiem dzikich odznaczają się s il­
niejszą i bardziej zbitą budową, wszystkie części w y­
stające i wyżłobienia są m ocniej rozw inięte, a p łasz­
czyzny są niezm iernie silną m usku la tu rą  p ok ry te— 
które  to cechy w praw ne oko odrazu uchwycić potrafi.

Łatw o także zrozumieć, że gdy  kości zw ierzęcia 
natrafiane w stacyjach naw odnych lub  innych są w kom ­
plecie i nie połam ane, należą do zw ierzęcia udom ow io­
nego, co je s t poniekąd zw ykłą oznaką, że nie służyło 
za pokarm . Przeciw nie kości tak ich  zw ierząt jak  
niedźwiedzia, je len ia  i t. p. nigdy praw ie nie znajdują  
się w komplecie, gdyż te zw ierzęta, będąc produktem  
myśliwstwa, tylko w częściach, z których człowiek m ógł 
ciągnąć korzyści znoszone były do stacyi. Jeżeli ko­
ści są z indyw iduów  zbyt starych, bardzo niepraw dopo- 
dobnem  jest, aby należały do egzem plarzy udom ow io­
nych. Jeże li należą w równej połowie do indyw idu­
ów męskich i żeńskich, najniezaw odniej należą do 
dzikich; jeżeli przeciwnie w skazują na m ałą  liczbę 
indyw iduów  m ęskich, na znaczniejszą liczbę kastro ­
wanych, a względnie większą liczbę samic, bezwątpie- 
nia były udom owione. N atrafianie na m ięszańców 
niew ątpliw ie wskazuje na w spółdziałanie człowieka. 
W yją tek  mogą stanowić mięszańce ptaków . Znaczna 
różnica budow y indywiduów, oraz ich wiek w skazują 
na stan udom ow ienia;— cecha ta  tem  jest charak tery - 
styczniejsza, jeśli w odmianach tych dopatrzyć się mo­
żna naw et odrębności ras. Podobieństw o anatomiczne
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ze zwierzętami, będącemi dziś w stanie dzikości, prze­
mawia za takimże samym stanem i odwrotnie.

Najbardziej przekonywającym dowodem, że wiele 
dzisiejszych zwierząt domowych w najściślejszej łącz­
ności z człowiekiem osad nawodnych żyło i przez 
tegoż było  pielęgnowanych, są szczątki nawozu, jakie 
znaleziono w stacyjach nawodnych kantonu Zury- 
skiego i Turgowii, opisane przez H  e e r  a, jako w ar­
stwy gnoju koziego i owczego, znalezione przez M  e s- 
s i k o m e r a  w palaficie w Robenhnusen, które p ra ­
wdopodobnie do użyźniania pól ich mieszkańcom słu- 
żyły.

W  palafitach najliczniej reprezentowane są dwa 
gatunki zwierząt ssących, a mianowicie j e l e ń  i Ś w i ­
n i a .  R og i jelenia trafiają się we wszystkich nawo- 
dziskach wszystkich krajów i czasów. Są one w ybor­
nym m ateryjałem na narzędzia lub obsady tychże, przy- 
czem wskazują one na myśliwski charakter  mieszkań­
ców. nawodzisk. Szczątki jelenia pokazują, że to by­
ły  indyw idua silnej budowy.

W śród szczątków świni, R  ii t. odróżnia odrębną 
rasę, tak  zwaną sus palustris „ T o r fsc h w e in C Odmiana 
ta mniej groźna od dzika, należała do mniej silnie 
zbudowanych, k ły  jej stosunkowo mniejsze, a sieka­
cze i trzonowe ledwo dorównywają naszej udomowio­
nej świni. Nasza domowa Świnia podług R i i t .  nie 
przez mieszkańców nawodzisk udomowiona była, lecz 
prawdopodobnie w epoce bronzu wprowadzona została.

Co do bydła  rogatego, to oprócz dwu dzikich 
odmian, t. j .  wołu pierwotnego (bos primigenius) i żubra 
(bos europaeus, b. bizon) R i i t i m e y e r  odróżnia cztery 
udomowione rasy w palafitach: 1) rasa  pierwotna
primigenius Race” przypomina wołu pierwotnego—tura, 

i od niego zdaje się pochodzić. Spotyka się w naj­
dawniejszych palafitach np. Rothenhausen i podług 
L u b b o c k  a „reprezentowany jes t  dziś najlepiej 
przez bydło dzikie z Chillingham i wielkie woły 
z Eryslandyi, Ju t landy i i H olsztynu.”

D ru g a  rasa trochoceros najbardziej zbliżona do 
wołu kopalnego w warstwach diluwijalnych Arezzo 
i Sieny, znajduje się tylko w palafitach późniejszych.

Trzecia rasa tak  zwana frontosus (bos frontosus) 
bardzo rzadka w’ nowszych palafitach i późniejszych, 
głównie zaś w północnej Szwajcaryi. Czwarta nareszcie 
„par excellence” rasa  nawodzisk, jest  tak zwTana długo- 
czołowa albo krótkoróżna „Brachyceros-Race” „L on-  
gifrons” spotyka się we wszystkich palafitach, we 
wszystkich krajach i epokach. W ół ten w edług R i i t .  
n igdy  środkowej E uropy  w stanie dzikim nie zamie­
szkiwał.

Lecz jednym  z pierwszych udomowionych zwie­
rzą t,  by ł nierozłączny towarzysz człowieka p i e s ,  
bez którego zdaje się nie można było udomowić ko­
nia, bydła, owiec, lub trzody chlewnej. Kości tego 
zwierzęcia rzadziej się spotykają w palafitach aniżeli 
świni łub bydła rogatego. Częściej od niego spoty­

kamy l i s a  (canis vulpes) i to w dawniejszych palafi­
tach; kości jego łupane, a to dla wydobycia szpiku. 
W i l k  (c. lupus) b. rzadki i to w niektórych tylko 
palafitach. Pies w edług R  ii t  i m. był średniej bu­
dowy zbliżony do naszych legawców, a podług  L u b -  
b o ć k a  do rasy T  e k e 1 zwanej.

K  o ń  (equus caballus) najważniejszy z udomowio­
nych zwierząt pojawia się we wszystkich niemal pala­
fitach; w dawniejszych jak  w Moeseedorf, w W angen, 
w Rothenhausen pojedyńcze ty lko jego  kości znale­
ziono. Kości końskie palafitów i grodzisk n igdy  nie 
bywają łupane, nie noszą śladów nacięć noża, zato 
często starannie są obrabiane i gładzone, służyły za 
narzędzia jak  szydła, iglice, i t. p. Wspomnieliśmy 
wyżej, że w epoce kiokkenmoeddingów nie napotyka­
my szczątków konia (I. L u b b o c k ,  D u p o n t  i in­
ni), że podobnie ja k  to miało miejsce w Ameryce, koń 
żyjąc w stanie dzikości w dawniejszych epokach gie- 
ologicznych nagle zaginął i pojawia się w później­
szych epokach „nie jako udomowiony okaz konia dzi­
kiego z epoki czwartorzędowej, ale jako sprowadzony 
skądinąd, mianowicie ze W schodu.” W szyscy zga­
dzają się na to, że razem z A ryjam i do E uropy  przy­
był i stopniowo rosszerzył się następnie i po Afryce, 
w której jak  tego dowiódł naukowo M i l n e - E d w a r d s  
osioł jes t  gatunkiem afrykańskim. Tego ostatniego 
zwierzęcia w palafitach zupełnie nie napotykamy. 
Z udomowionych— owca (ovis aries) w palafitach wo- 
góle różni się od dzisiejszej swoją małą i beskształtną 
budową, wyniosłemi nóżkami i krótkiemi rogami.

K o t nasz domowy, mysz pospolita i dwa nasze 
gatunki szczurów, nie znajdują się ani w śmietniskach 
ani w palafitach—i zdaje się, że mieszkańcy nawodni 
byli wolni od tej plagi domowej. Nieznana także 
była nasza zwyczajna kura.

Z dzikich napotykamy: tura, żubra, dzika, bo­
bra, niedźwiedzia, borsuka, łasicę i t. d.

Lista  więc główniejszych zwierząt znalezionych 
w palafitach epoki neolitycznej jest  następująca:

Niedźwiedź (Ursus arctos), B orsuk  (Meles vulga­
ris ), łasica (Musiella fo ina), Tchórz (Must, putorius), 
Mustella martes, gronostaj (Must, erminea), wydra (L u tra  
Vulgaris), wilk (Canis lupus), pies (Ca. fam iliar is), lis 
(C. vulpes), dziki kot (Felis catus ferus), bóbr (Castor fiber), 
Dzik (Sus ferus), Świnia błotna (Sus palustris), Świnia 
domowa (Sus domesticus), koń (Equus caballus), łoś (Cer- 
vus alces), jeleń ( Cer. elephas), Danie l (C. dama), sarna 
(C. capreolus), Owca (Ovis aries), koza (Capra hircus), ko­
zioł skalny (Capra ibex), T u r  (B os primigenius), żubr (B i­
son europeus), mały wół (Bos brachjceros), jaskółka wód 
słodkich (Testudo europea),— ta ostatnia obecnie w Szwaj­
caryi nie istnieje.

Przechodzimy teraz do najpobieżniejszego prze­
glądu flory osad nawodnych. Pod  względem zbada­
nia tej flory największe położył zasługi prof. H e  e r  
z Zurichu (Die pflanzen der Pfalbacten 1866. Zurich).
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Mieszkańcy nawodzisk trudn il i  się rolnictwem 
a nawet uprawa roli w wysokim u nich by ła  rozwoju. 
W  wielu palafitach odkry to  okazy zwęglonych zbóż, 
a nawet szczotki kłosów. Najważniejsze rośliny jakie 
napotykano są:

1) P s z e n i c a  ( Triticum vulgare), którą podług  
H e e r a  mieszkańcy palafitów uprawiali w trzech ga­
tunkach: m a ł ą p s z e n i c ę n a w o d z i s k  {Trit. vul­
gare antiquorum), k tó ra  później zupełnie zginęła, do­
trw ała  jednak do czasów gallorzymskich i z powodu 
wielkiej prawdopodobnie wydajności mąki, najwięcej 
uprawioną była. D rugi gatunek ś r e d n i a  p s z e ­
n i c e  p a l a f i t ó w  również licznie napotykana po­
dobna do dziś uprawianej w zachodniój Szwajcaryi, 
tak zwanej Binkelweizen ( Tr. vulgere compaclum muticum). 
Trzeci gatunek tak zwany e g i p s k i  czyli m u m i o -  
W y (Triticum  turgidum). Ta ostatna pszenica głównie 
jest obecnie uprawiana w A nglii i niedawno do E u ­
ropy  napowrót wprowadzona została.

, 2) Jęczmień sześciorzędowy (Ilordeum hexastichum 
L in .)  nader  licznie spotykany w palafitach, różny tak 
co do liczby rzędów jak  i drobności ziarn od Ilorde­
um vulgare. Jęczmień w  pierwotnej kulturze ludz­
kiej zawsze niepoślednią gra ł rolę, uważany był na­
wet jako  święty ( 11. liexastichum sanctum) i dp ofiar u 
G reków  był używany. Ziarna jego zdaje się przy­
piekano i w tedy dopiero za pożywienie służyły, co 
jeszcze i dziś praktykują JBeduini.

H  e e r, H a r t m a n n  i inni stawiają pytanie, 
czy ludy nawodzisk gotowały jęczmień i warzyły  piwo? 
Przypuszczenie to na tyle może być prawdopodobnem, 
że ludy na bardzo niskim stopniu ku ltu ry  będące jak  
w Sudanie, środkowej Afryce, Abisynii wyrabiają napój 
z jęczmienia, naturalnie używając do tego najpierwo­
tniejszych narzędzi i naczyń. Użycie piwa w E g ip ­
cie ginie we mgle wieków, być więc bardzo może, że 
i palafitowcy również delektowali się tym napojem 
Gambrynusowym.

3) P r o s o  p o s p o l i t e  (Penicum miliaceum 
L in .)  bardzo pospolite w palafitach i podobnie jak  
pszenica używane na chleb.

4) Ż y t o  (Secale cereale) odnalazł J  e i 11 e 1 e s 
pod Ołomuńcem razem z pszenicą palafitową ( Trit. 
vulg. antiquorum), cząstką świni torfowiskowej i psa, 
jako też od ręki zrobionego naczynia g lin ianego , 
czaszki ludzkiej i ozdób bronzowych (Zeitsclir. f .  Etlinol. 
Zeszyt I I I ,  1871, str. 99).

5) Dalej znajdowano o w i e s  m a ł o z i a r n i -  
s t y ,  tak w najdawniejszych palafitach epoki kamien- 
jalc np. w Petersinsel ja k  i innych późniejszych.

6) W  Moseedorf i Petersinsel znaleziono d ro ­
bny zaginiony zdaje się gatunek g r o c h u ,  podobny 
nieco do naszego polnego (Pisum arvense).

7) Tu także znaleziono i s o c z e w i c ę  (Ervum  
lens microspermum), jak  wiadomo ulubioną potrawę

wschodu i pierwotnej cywilizacyi, tak często w Biblii 
wspominaną.

8) B ó b  k a r ł o w a t y  przez H e e r a  jako 
gatunek c e l t y c k i  uważany  ( Faba vulgaris, varietas 
Celtica) znaleziony także został w nawodziskach; M e s -  
s i k o m e r  zaś znalazł w y k ę ( Vitia sativa).

9) Konopi nie znaleziono w palafitach, zato ob­
ficie pod ług  H a r t m a n n a  len uprawiano, szczegól­
niej „kilkoletni, k tóry  dla grubego  przem ysłu  miesz­
kańców palafitów Szwajcaryi, był rośliną wielkiej do­
niosłości.”

W  niektórych palafitach Szwajcaryi znaleziono 
kawałki chleba, właściwie podpłomyków, co wielkie 
zdziwienie w świecie naukowym wywołało. Chleb 
ten według I. L u b  b o ć k a  (p. 20 f.) „by ł  o k rąg ły  
i płaski, pośrodku nieco zagłębiony, grubości od cala 
do piętnastu linij, a sądząc po jednym  znalezionym 
egzemplarzu, miał średnicy od 4— 5 cali.” W tym 
zbitym pszennym chlebie łatwo odróżniają się całe 
ziarna, ości i plewy, gdyż jest  nie z mąki lecz z mniej 
lub więcej rostartych ziarn zrobiony. Znaleziony on 
został w całości lub do połowy zwęglony, a jeden 
kawałek znajdujący się w Berlinie, dokąd przez Mes- 
sikornera posłany został, był w środku wcale nie zwę­
glony.

W  palaficie w YVargen i Rothenhausen odnale­
ziono również wiele kawałków płótna lnianego, po- 
części zwęglonych, poczęści zachowanych w dobrym 
stanie. P ięk n ą  kollekcyją takich tkanin zebrał M e s- 
s i m e r, a fab rykan t wstążek niejaki P a u r  z z Żu- 
richu odbudował model narzędzia tkackiego, naśladu­
jący  dokładnie tkaniny palafitów.

Do mielenia ziarn używano bardzo prostych żaren, 
które pospolicie we wzgórkach palafitowych (Stein- 
berge) się spotykają; dosyć często są one z granitu, 
łupku, diorytu, twardego piaskowca i t. p. T łuczki 
w palafitach Szwajcarskich jak  np. w Rothenhausen 
są stożkowate z zużytą podstawą zupełnie podobne 
do używanych przez mieszkańców Nubii, w południo­
wej Afryce, środkowej Afryce (L ivingstone) i t. d. 
(H artm ann str. 96). U  nas do tego celu służyły dwie 
kule kamienne i takiemi mielono na płytach i miaż­
dżono ziarna (Reibsteine).

Z owoców przechowały się w palafitach Szwaj­
caryi w stanie zwęglenia bardzo często dzikie jab łka  
i gruszki (Pomaceae L,.). Są one przez połowę 
lub jedną  czwartą pokrajane, a więc prawdopodobnie 
na zimę przechowywane były. W  Rothenhausen zna- 
leziouo pestki wisien (Prunus avium), oraz pestki śliw­
ki należące do dzikiego gatunku Prunus insititia L in . 
W  tym samym nawodzisku znaleziono główki i na­
sienie maku ogrodowego (Papaver somniferum varietas 
antiquorum L in .), oraz kuchów z niego wybitych p ra ­
wdopodobnie na olej; częściej znajduje się oleista ro­
ślina Cornus sanguinea, a także często łupiny orzechów
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i zdaje się, jak utrzymuje prof. H e e r ,  do wyciska­
nia oleju służyły.

Orzech wodny (Trapa natans) w Noosseedorf i 
Rothenhausen znaleziony służył za pożywienie i dzi­
siaj jeszcze w kantonie Lucerny używany jest przez 
mieszkańców. Z roślin farbierskich znaleziono Re­
seda luteola Lin. wydającą, farbę żółtą w Rothenhausen 
i w W angen. Dr. Uhlmann w Moosseedorf zna­
lazł grzyb Boletus ignarius mający służyć za hubkę, 
to samo znaleziono i w innych palafitach.

Tyle co do flory. Z przedmiotów rozmaitego 
użytku, znalezionych w palafitach, najpospolitsze są 
ostrza do strzał krzemienne a szczególniej siekierki 
i siekieromłoty kamienne z dyjorytu, serpentynu, por­
firu, pięknie agatyzującego krzemienia, niekiedy jas­
pisu i agatu. Ilość znalezionych tych siekierek w na- 
wodzisku niekiedy jest bardzo znaczna, tak np. w 
Wangen L ó h l e  znalazł ich 1500 w Nussdorf 1000, 
w M oosseedorf 100, w Wauwyl 43 i t. d. U  nas 
także ich mnóstwo się znajduje, chociaż palafitów do­
tychczas odkryto bardzo mało. W  Węgrzech powa­
żną ich liczbę znaleziono w terramarach, w pojezio- 
rzach i torfowiskach. Najwięcej jednak tych narzę­
dzi posiadają państwa Skandynawskie. Z tych na­
rzędzi na szczególniejszą uwagę zasługują robione 
z nefrytu i jadeitu—minerału zielonawego, w dotknię­
ciu tłustego, przeświecającego, a którego w Europie 
nie znaleziono. Obficie znajduje się on w A zyi środ­
kowej na wyspie Jawie i Nowej Zelandyi. Najwięcej 
znajduje się w palafitach Szwajcaryi. Dlategoto D  e- 
s o r ,  Q u a t r e f a g e s  i inni przyjmują, że przyszły  
one podczas najdawniejszych migracyj ludów aryj­
skich ze środkowej A zyi do Europy.

(d. c. n.)

Kronika naukowa.

- Z -  Użycie paproci na pokarm . M ieszkańcy górzystych 
okolic Japonii, k tórym  gliniasty g ru n t ich sadyby nie dozwala 
na  praw idłow ą upraw ę roślin zbożowych, czerpią środki żywno­
ści praw ie wyłącznie z pownego gatunku  paproci, zwanego przez 
nich W a r a b i .  N a  wiosnę jed zą  oni listk i i m łode wypustki 
paproci, następnie wyryw ają je j korzenie dla wydobycia z nich 
mączki, P rze ró b k a  tych  korzeni odbywa się w sposób nader 
p ierw otny : i po obmyciu ich z przylegającej ziem i, rozbijają  je  
drew nianem i m łotkam i, um ieszczają w w ydrążonym  pniu i m ię- 
szają z w odą. W oda w pierwszym  pniu szlam uje m ączkę z k o ­
rzeni i zostaje p rzelana do drugiego tak iegoż-sam ego pnia, 
gdzie osadza m ączkę, której otrzym ują około 1 5 ° /0 na wagę su ­
rowego korzenia. K ażda wieś posiada obszerny zakład tego  ro ­
dzaju, a olbrzym ie masy odpadków  z fabrykacyi św iadczą o jej 
ważności i rospow szeclinieniu. P rzem ysł ten , oprócz tego, że

dostarcza nędznego i niedołężnie dobywanego produktu , wywiera 
inny jeszcze szkodliwy, wpływ na okolicę. U praw iacze paproci 
d la  użyźnienia gliny, na której p ap roć  wzrasta, co dwa lub trzy  
la ta  zapalają łąk i i zarośla, pustosząc i ogołacając z roślinności 
drzewnej bardzo obszerne przestrzenie.

Symbolika długich paznokci. W iadom o, że w pośród 
zam ożnych klas ludności, w E urop ie  i Azyi, szeroko rospow - 

szechniony je s t  zwyczaj noszenia długich paznokci. K aro l H a ­
b e r  l a n d  w czasopiśm ie „G lobus” (T . 34, str . 191) podaje pod 
tym  względem n iektóre  objaśnienia z k tórych  czerpiem y, co n a ­
stępuje: Ju ż  D a m p i e r  znalazł na  M indanao (jed n a  z wysp a r ­
chipelagu F ilip ińsk iego) m ieszkańców nieobcinających nigdy p a ­
znokci u wielkich palców, lecz tylko zaostrzających je  i to  głów ­
nie u lewej ręki. I  dziś jeszcze panuje tam  ten  zwyczaj, pod o ­
bnie ja k  na Jaw ie .

Spom iędzy grupy  polinezyjskiej, donoszą z T aiti, że tam 
naczelnicy pokoleń noszą na jednym  lub wszystkich palcach bar­
dzo długie paznokcie i że j e  starannie w czystości trzym ają. 
Z  wysp m elanezyjskich na B iti, jak o  znak  godności książęcej no­
szą d ługi paznokieć u w ielkiego palca. W  Afryce zwyczaj ten  
je s t  również szeroko rospow szechniony. L i w i n g s t o n  znalazł 
d ługie paznokcie u p lem ienia M akololo, gdyż nie mają oni zwy­
czaju obcinania paznokci, a  C a m e r o n  spostrzegł u następcy 
tronu  w K anyenye nadzwyczaj długie paznokoie u lewej ręki, 
k tó re  nosił na znak , że n iepo trzebu je  pracow ać. N a wybrzeżu 
złotem , d ługie paznokcie uchodzą rów nież za cechę odznaozają- 
cą; są one tam  zawsze utrzym yw ane czysto i m ają na turalną b a r­
wę a im są dłuższe, tym bardziej szanowany je s t  ich właściciel. 
W  Gwinei, pozw alają również na nadm ierny wzrost paznokci le ­
wej ręk i. N ie  posługują się niem i nigdy przy jedzen iu , lecz ty l­
ko przy zajęciach nieczystych. Że u  szczepów afrykańskich już  
w najdawniejszych czasach d ługie paznokcie uchodziły za znak 
godności, dowodzą nam  rysunki na dawnej wyspie M eroe, na  
k tórych n iezgrabnie naszkicowane królow e w yróżniają się długo- 
śoią paznokci. M eksykańscy kapłani nosili również długie pa­
znokcie, mniej zapewne jak o  wyróżnienie stanu, ja k  raczej z po­
wodu, że ich, podobnie ja k  włosów niewolno było obcinać. B a -  
s e o n c e l l o s  znowu opowiada o niektórych dzikich p lem io­
nach w B razylii, że odznaką wodzów były paznokcie, którym  na 
podobieństwo szponów rosnąć dozwalali.

D ługi paznokieć u ludów pierw otnych stanowi odznakę 
wyróżnienia ponad gmin, ponad klasę pracującą. J e s t  on zna­
kiem , że ręk a , do której należy, pracować nie m oże. N ie  na le ­
ży się więc dziwić, że w niektórych sferach arystokracyi i u nas 
hodują z upodobaniem  długie paznokcie. Zwyczaje pochodzące 
z takiego sprzężenia pojęć niskiego rzędu, zwyczaje odznaczania 
się ponad innych, są nadzwyczajnie trw ałe  i przechodzą do epok 
owiele wyżej w cywilizacyi posuniętych; trw ają  one i w tedy je s z ­
cze, gdy zdawna ju ż  zaginęła tradycy ja  ich pierw otnego p ocho­
dzenia. Bez względu, czy zwyczaj u nas przechow any je s t  szcząt­
kiem  zwyczaju dawnego pochodzenia, czy też i w społeczeństw ie 
wspólczesnera tasam a idea ja k  u ludów  najniżej stojących prze­
wodniczy w pielęgnowaniu owego zniekształcenia rę k i— w każdym  
razie zajm ującą je s t  rzeczą, że a ry stok rata  dum nie spoglądający 
na starannie pielęgnow ane d ługie paznokcie hołduje tem usam e-
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m u zwyczajowi, co i m urzyn z grubem i w argam i lub  ludożerca, 
dow ódzca Fidżów; w łaśnie tak ie  n iedorzeczne zwyczaje p rzek ra ­
czają przepaść, ja k a  zresztą dzieli kulturę  od je j braku.

W iadom ości Tbieżące.

Spom iędzy kolłiet-lekariy pierw szą w R osyi ofiarą 
pow ołania sta ła  się p. J e r m o l i n o w a .  N iedaw no w gub. P o ł-  
taw skiej, we wsi Czostowce, szerzyć się zaczęła epidem icznie 
b łonica (dyftery t). U rząd  ziem ski wydelegował tam  p. J -  n ie­
dawno mianowaną lekarzem  ziemstwa. P ełn iąc  obowiązki, zara­
ziła się tam  od chorych i po trzech dniach  cierpienia, zm arła 
w kwiecie wieku. Błonica, k tó ra  ty le  już cennych ofiar zabrała  
z szeregów  lekarzy, zrobiła  też pierw szą szczerbę w nielicznym  

zastępie kob ie t-lek arek .

W R ytke  świeżo opuściła d ruk  roSprawa inaugaralna  
P . T eresy  C i s z k i e w i c z ,  napisana w celu pozyskania stopnia 
doktora medycyny na wydziale lekarkim  w B ernie , p. n. , , Ueber 
die Gahrung des schleimsauren Ammoniaks,” (o ferm entacyi śluza­
mi amonu). P race  dośw iadczalne nad tym przedm iotem  wyko­

nała  au torka w pracowni prof. N e u c h i g o l .

W Petersburgu wyszedł świeżo o p i s  d z i a ł a l n o ś c i  sióstr 

m iłosierdzia, felczerek i k o b iet-lekarzy , w czasie wojny 1877 

18 7 8, p.  P .  A.  I l i n s k i e g o .

OGŁOSZENIA.

W a rsza w sk i dom  zd row ia , S zp ita ln a  Nr. 6 .
Przyjm uje na  stałe  pom ieszczenie chorych dotkn ię tych  c ierp ien ia  

mi wszelkiego rodzaju. Chorzy wstępujący do zak ładu , za um ó­

wioną dzienną op łatą  otrzym ują: pom ieszczenie, opał, św iatło, 

pościel, jedzenie, usługę, lekarstw a, kąpiele. N adto  pomoc le ­

karzy  zakładu, miejscowego felczera i akuszerki. U staw a za ­

k ładu  zapew nia zupełne z a c h o w a n i e  t a j  e m n i c y  w w ypad­

kach tego wym agających. B liższe inform acyje na miejscu.

N ow e-M iasto  nad P ilicą . W od oleczn ica . 
( G u b .  P i o t r k o w s k a ,  p o w . R a w s k i ) .  Z akład p rzy ro ­
d o leczn iczy . Cały rok  w lecie i w zim ie otw arty. Leczy 
przeważnie i najskuteczniej choroby nerwowe, nieżyty (k a ta ry ) 
wogóle, a szczególniój: żołądka, kiszek i macicy, choroby w ątro­
by, śledziony, nerek, pęcherza, sk ó ry ;— bespłodność, niemoc, na - 
sieniotok, błędnicę, reum atyzm y, ogólne osłabiem e i rożne zaka­

żenia, jak : rtęciow e, zim niczne i t. p.

K ąpiele zim ne ciepłe, parow e, m ineralne i rzeczne. 
N ajkom pletn iejsze przyrządy do leczenia zimno -  wodnego 
G im nastyka. M leczarnia specyjalnie urządzona dla dostarczania 
m leka p rosto  od krowy. Kum ys. W ody  m ineralne. W  za­
kładzie 100  pokoi z pościelą. O bszerny ap artam en t gościnny 
z fortepianem  i b ilardem . D yjetetyczne stołow anie chorych. 
Czytelnia dzienników i książek. D w u stałych lekarzy. W  m ie­
siącach letnich dwa razy  dzienfiie g ra  o rk iestra .

Od dnia 15 czerw ca codziennie kom unikacyja osobow a 
zakładu z W arszaw ą. K a re ta  zakładow a z W arszaw y odchodzi 
z H o te lu  E uropejsk iego  we W tork i, C zwartki i Soboty; nazajutrz 
pow raca z zakładu do W arszaw y. Zam ów ienia n a  k a re tę  przyj­
m uje szw ajcar w H ete lu  E uropejsk im . O prócz tego  w 4 -ry  inne 
dnie tygodnia  w N iedzielę, Poniedziałek, Środę i P ią tek , k a re ta  
zakładow a kursuje z N ow ego-M iasta do  G rójca, kom unikuje się 
ona z ka re tą  pocztową radom ską, wychodzącą z W arszaw y o go­
dzinie 10-ej z rana, a przechodzącą przez G rójec, w te  więc dnie 
zapisywać się należy w Pocztam cie w W arszawie; urzędnik zap i­
sujący objaśni, czy są m iejsca w karecie  zakładow ej z G rójca do 
N ow ego-N iasta.

Szczegółowych objaśnień udziela A dm inistracyja Z akładu 
w N ow em -M ieście nad Pilicą, lub A p teka  W -g o  K u c h  a r z e  w-  
s k i e g o  w W arszaw ie, Senatorska N r. 4 8 0 .

1 2 — 12  D r. J a n  Bieliński.

Główny Z akład  W yrobu  W ó d  M in era l- 
nych, w syfonach i bu te lkach . M agistra  

1 farm acyi W . K arp ińsk iego , w W ar- 
szawie N r. 9 3 7.

W ysyła W o d y  m in e r a l n e  na  prow incyją, po cenach 
możliwie um iarkow anych. Składy W ód M ineralnych znajdują 
się w większej części A p tek  warszaw skich, oraz w wielu ap te ­

kach na Prow incyi i w Cesarstwie.
Z akład  mój rosporządza 1 0 -m a  tysiącam i syfonów parys­

kich, m aszyną parow ą i licznemi apara tam i najnowszej budowy, 
a pojm ując r o z u m n e  w s p ó łz a w o d n ic tw o ,  zasadzam  je  na  cią­
głym postępie i jaknajdokładniejszym  wyrobie.

W o d y  m in e r a ln e  w bu telkach i syfonach, oraz Syropy 
do wód gazowych, znajdują się zawsze n a  składzie.

l o— io W. Karpiński.

T R E Ś Ć :

M orskie O ko Pow yżej Rybiego Je z io ra  w T atrach  polskich, 
przez Eugenijusza D ziewulskiego. —  Przyw óz mięsa am erykańskiego 
do E uropy. Przem ysł rzeźniczy w A m eryce Południow ej. K o n serw o ­
wanie sposobem A p  p e r t a .  E k strak t mięsny L i e b i g  a. (ciąg dal-
szy), W stęp do antropologii. Rzecz czytana na  posiedzeniach bi-
jologicznych w W arszaw skiem  Tow arzystw ie L ekarskiem , przez D -ra  
L eona Dudrewicza. (ciąg dalszy).— K ronika  naukow a. —  W iadomości 
b i e ż ą c e . — O głoszenia.— D ołącza się 27-ty arkusz dzieła d -ra  K. R e ­
k l a m a  p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”

W ydaw ca D r .  J .  B r z e z i ń ś k L ^ ń o a B O J e H O  H eiisypom.— Bapm aisa 6 OttTaópa 1879 r o g a - R e d a k to r  D r .  K . D o b r s k i .

Czcionkami M ichała  Ziemkiewicza i W iktoryna N oskowskiego, K rakow skie-Przedm ieście N r. 415 (15).


